PRENUMEGBĄTA 
w Krakowie już z dosta 
do domu i na prowin 
miesięcznie Kor. 1:50, 
(kwartalnie Kor. 4:50). 
W Niemczech kwartalnie 
Kor 5:50; w innych 
krajach, należących do 
związku pocztowego kwar- 

talnie Kor. 7:50. 
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Wychodzi codziennie 0 podz. 12 w ławie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Kraków, Niedziela 20 listopada 1910. 
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OGŁOSZENIA: 
od miejsca za jednoszpal- 
towy wiersz petitowy 20 
halerzy za pierwszy raz, 
za każdy następny po 
10 halerzy. Drobne ogło- 
szenia po 4 hal. od słowa, 
majmniej jednak 10 słów 
NADESŁANE 
po 60 balerzy od wiersza, 
ZAŁĄCZNIKEI 
w miejscu f Kor. od setki. 
na prowincję. 2 Kor. 


Redakcja Administracja : 
ul. Sławkowska 21, I. p. 
Telefon Nr. 565. 
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Zawiadomienie. 


Do magazynu nowości 


B. Wierzejskiego 
Kraków, Rynek Lna A-B. 


nadszedł nowy transport modnych kapeluszy $ 
męskich w wielkim wyborze, 


Ze Sejmu. 


Zamknięcie sesji. „Złowróżbna* struna. 
Kompromisowe rezolucje. — Słowa marssal- 
ka. — Apel do posłów ruskich. 


Wczoraj została zamkniętą obecna sesja 
sejmowa, a zamknięto ją wśród nadzwyczaj. 
nych okoliczności. W k ńcowych jek 
wiadomo posiedzeniach wypłynęły na 
wierzch spraw sejmowych dwie : pudżet i re- 
forma wyborcza. Wskutek ukladu zawartego 
wśród stronnictw polssich, ukł du nieco zmie- 
nionego, uchwalono budżet krajowy, wy'ho- 
dząc z tego założenia, że kraj musi mieć za- 
wotowane pieniądze na załatwienie pierwszo- 
rzędnych kwestyi, 

Ia y zupełnie—niż się spodziewano— wzięła 
ob:ót sprawa reformy wyborczej. Z powo- 
du wybuchu obstrukcji ruskiej i równoczes 
aych rozpraw budżetowych utrudnionem było 
niezmiernie wszel<ie porozumienie, W chwil 
zaś, gdy się zdawało, 14 rozpocznie się nowa 
w wspołżyciu obu n»rodaw ści era, klub u- 
kraiński ccfoąl się zupełnie niespod iewanie 
z zajętego już przychvlnego stanowiska. 

Wśród tak wytworzonej sytoacji wielkiego 
trzeb. był» ze stony polskiej hartu, by do 
ognia nie dolać oliwy. Dwa dni: czwartek 
i piątek stan'wły niejako krisis, czas prze- 
łomowy. Praca tak pojedynczych p słów 
jak i stronnictw trwała od rana do nocy. 
Wobec nieprzejednanego i niewytłumaczal- 
nego stanowiska Rusinów, większ. ść polska 
wysilała się wurost na koncepcje rez lucji, 
ktoreby zadowoliły posłów ruskich a komisji 
reformy wyborczej dały odpowiedni substrat 
do dalszych piac. 

Wskutek tak ego „gorącego“ dnia nie mo- 
gło się nawet oabyé posiedzenie o oznaczo- 
nej godzinie. Rozpoczęło sę ono dopero 
przed godziną drugą popołudn u, a miało je- 
dynie charaku r czysto formalny, bo ograni. 
czono się tylko do złożenia deklaracji wszy 
stkich st onnietw. O ile jednak deklaracje ze 
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A. CONAN DOYLE. 1 


Przygoda doktora. 


Ciekawa przygoda? — mówił doktór. — 
O tak, moi drodzy, miałem raz ciekawą 
przygodę. I nie spodzewałem się już, by 
mnie coś takiego drugi raz sp tknło, gdyż 
byłoby to przeciwne wszelkiemu prawdopo- 
dobieństwu; raz w życiu tylko człowiekowi 
coś podobnego przydarzyć się może. Opo- 
wiem wam n jdekładniej, jak się to stało — 
możecie mi wierzyć, albo nie wierzyć 

W owym czasie świeżo właśnie otrzyma- 
łem patent doktorski, ale nie zacząłem je- 
szcze prakt: kować. Mieszkałem w meblowa- 
nych, kawalerskich pokojach na Gower 
Street. 

Wdowa Murchison odnajmowała te pokoje, 
a miała wtedy za lokatorów trzech medy- 
ków i jednego inżyniera. Ja zsjmowałem po- 
kój na naj yższem piętrze, ponieważ ten był 
najtańszy — ale i tak cena jego przewyż- 
szała moje środki. Szczupły mój fuqdusik 
wyczerpywał się i z każdym tygodniem sta- 
w ło się konieczniejszem znaleźć jakieś za- 
trudnienie. Niechętnie jednak myślałem 0 
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strony polskiej brzmiały bardzo pojednawczo, | zbyt zadowoloną minę albo grymas mającego 


o tyle w dekleracjach 
„złowróżbna* struna groźb. 


Tak poseł Lewicki, jak i Dudykiewicz i 
Korol o tę strunę wiecznie trąceli. A prze- 
cież wszyscy posłowie jak i cały naród ruski 
zrozumieli chyba, że obstrukcją nie nie da 
się wywalczyć ; jedynie pokojowe usposobie- 
nie i zgoda fmogą prowadzić do celu, w tym 
wypadku do sprawiedliwego rozwiązania kwe 
stj! reformy wyborczej, 

Ustępliwość ze strony polskiej widoczna 
była w rezolucjach nowych, ułożonych w 
czasie obrad z Rusinami. Pierwsza w zmie- 
nionem brzmieniu tak opiewała: $ 

»Sejm poleca komisji dla reformy wybor- 
czej, aby w porozumieniu z Wydziałem kraj. 
na tle zasad w rezolucji komisyjnej zawar- 
tych, które nie przesądzają rozdzia: 
łu mandatów między obie narodo- 
wości i po' dokładnem rozpatrzeniu wszy 
stkich szczegółowych wniosków i poprawek 
w komisji postawionych, wypracowała sej- 
mową ordynację wyborczą i projekt jej na 
najbliższej sesji sejmowej przedłożyłae. 

Jako dodatek do rezolucji drugiej: 

»Sejm wzywa rząd, aby po uchwaleniu pro- 
jektu reformy wyborczej przez komisję nieu- 
stającą bezzwłocznie zwołał osobną sesję 
sejmową“, 

Podstawę do dalszych narad nad nową or- 
dynacją wyborcią stanowią obecnie teksty 
rezolucyjne. Zależeć teraz będzie od pracy 
komisji i subkomitetu, jak rychło uporają się 
z powierzonymi im obowiązkami, 

Sejm rozszedł się pod wrażeniem ostatnich 
słów marszałka, obejmujących wezwanie a 
zarazem pewne wskazania jak mają się za- 
chować posłowie i z jakiemi hasłami iść w 
lud. Gdy opuścimy tę salę —— kończył swoje 
przemówienie hr. Badeni — niech nie będzie 
między nami ani zwycięzców ani zwyciężo- 
nych. Zwycięzcą przed dwoma dniami był 
kraj skoro zawotowano mu środki do roz- 
woju. Zwycięzcą była dziś idea reformy wy- 
borczej, o którą wszystkie stronnictwa wal- 
czyły według swoich najlepszych sił i miarą 
dla pomyślnego załatwienia tej sprawy w 
przyszłości. Większość polska poniosła dziś ! 
istotną ofiarę. 

Jeżeli Sem, imieniem którego przemawia 
marszałek, stot na tem stanowisku, że pol- 
ska większość ponosi na rzecz mniejszości 
ruski j ofiarę, to posłowie ruscy p winni 
się liczyć z psychologją ofiarującego. Bardzo 
często bowem się zdarza, że jednostka ofia- 
rowująca coś drugiej, gdy tylko zo»aczy nie 


wzięciu się do praktyki; wszystkie upodoba- 
nia moje ciągnęły mnie ku nauce, a zwła- 
szcza ku zoologji, która mnie zawsze silnie 
zajmowała. Ostatecznie już prawie dawałem 
za wygraną i gutów byłem zostać na całe 
życie lekarzem do wszystkiego, gdy w spo- 
sób niespodziewany a niezwykły zaszedł 
punkt zwrotny w mojej karjerze. 

Pewnego ranka przeglądałem »Standard.. | 
Nie znajdując w gazecie nic ciekawego, już 
miałem ją odrzucić, gdy nagle wpadło mi 
w oczy ogłoszenie na widocznem miejscu. 
Brzunało ono: 

» Potrzeba na jeden albo parę dni usług 
lekarza, koniecznie musi to być człowiek 
silny fizycznie, szokojnych nerwów i sta- 
nowczego charakteru. Musi być przytem 
entemologistą —  coleopterystą, o ile 
możności. Uprasza się o osobiste zgło- 
szenie Brook Street 77. Zastać można 
przed dwunastą w południe, dzis'aje. 

O:óż, jak już wam mówiłem, miałem za- 
miło anie do zoolegjiz lecz ze wszystkich 
dziedzin tej wiedzy pociągało mnie najwię- 
cej studjum owadów, z chrząszczami zaś 
byłem obeznany najlepiej. Wielu jest zbie- 


ruskich brzmiała taj być ohdarowanym cofa z oburzeniem poda- 


rek. Oby nie stało się tak i w sprawie re- 
formy wyborczej. Wierzymy jednak, że przed - 
stawiciele ruscy użyją wszelkich pokojowych 
środków, aby sprawę reformy wyborczej do- 
prowadzić już raz do definitywnego załat: 
wienia. 


Przegląd polityczny 


Stanowisko ludowców w sprawie reformy 
wyborczej. 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu po 
kilku oświadczeniach ze strony politycznych 
klubów w sprawie reformy wyborczej, za- 
brał głos prezes P, S. L. pose? Stapiń- 
ski, który imieniem klubu ludowego oświad- 
czył, że Stronnictwo Ludowe dało posłom 
ludowym polecenie, aby dążyli do jak naj- 
rychlejszego uchwalenia reformy wyborczej 
na zasadzie 4-przymiotnikowego prawa gło- 
sowania. Wybór dróg do tego wiodących po" 
zostawiono posłom sejmowym. Posłowie ci 
na tej sesji pos”li na drogę kompromisów.:Po 
tych ustępstwach, jakie ludowcy uczynili, nie 
powinno już być większych przeszkód do ro- 
kowań i mowca oświadcza, że jeżeljby mi- 
mo to nastąpiło dalsze przewlekanie refor- 
my wyborczej, to posłowie ludowi pod ża- 
dnym warunkiem swoimi głosami i swojem 
współdziałaniem do tego ręki nie przy- 
łożą. 

Mowca zwraca się do posłów ruskich z a- 
pelem, by i oni zrozumieli, że reforma wy- 
borcza może dojść do skutku tylko drogą 
kompromisów i żeby się liczyli ze stosunka: 
mi. Przedłożona rezolucja ma być wyrazem j 
pewnej uprzejmości posłów polskich wzglę- 
dem posłów ruskich i chęci do zgody. Jeżeli 
pp. Lewicki i Dudykiewicz wyrażają żal co 
do rezolucji, to mowca sądzi, że i w tym 
kierunku powinno się wyszukać jakąś for- 
mułę na podstawie zgody i porozumienia. 

Ludowcy że swej strony zrobią wszystko, 
co pędzie w ich mocy, aby reforma przyszła 
do skutku jak najrychlej i wyraża zdanie, 
że przyszła sesja powinna być poświęconą 
tej sprawie. 


Zamkn ęcie delegacji. 


Na wczorajszem posiedzeniu delegacji au- 
strjackiej odpowiadali ministrowie Aehren- 
thal i Schónaich na wniesione interpelacje, 
poczem nastąpiły dalsze rozprawy nad przedło- 


żeniami wojskowemi. Po kilku przemowach 
uchwalono prełiminarz najwyższej Izby obra- 
chunkowej, oraz zamknięcia rachunkowe za 
lata ubiegłe. 

Po wyczerpaniu wszystkich punktów po- 
rządku dziennego, zabrał gł.s minister Aehren- 
thal, dziękując delegatom imieniem cesarza 
za ich pracę. 

Najbliższa sesja delegacji austrjackiej od- 
będzie się 8 stycznia 1911 r. i potrwa aż do 
marca wobec »konieczności« uchwalenia kre- 
dytów dła armji i marynarki. 


Sytuacja w Pradze. 


Położenie w Pradze znów weszło w po: 
myśloiejsze stadjam. Przyczynili się do tego 
Niemcy, którzy nadspodziewanie oświadczyli 
gotowość prowadzenia z Czechami dalszych 
rokowań ugodowych. Wobec tego kluby po- 
słów czeskich odbyły wczoraj narady, na. 
których jednak nie przyszło do porozumienia 
albowiem radykalni posłowie czescy są prze- 
ciwni dalszym rokowaniom i grożą, że odwo- 
łają swoich reprezentantów w komisji ugodo- 
wej. Ogłoszenie manifestu czeskiego © zerwa- 
niu rokowań ugodowych, zostanie wskutek 
zmienionej sytuacji odroczone. Naogół panuje 
w kołach polityków czeskich mniemanie, 
że ugoda czesko-niemiecka przyjdzie do 
skutku. 


Na ataki „Naprzodu“ 
odpowiedź. 


Moszczenica pow. Gorlice 15 listopada. 


Z okazji wiecu w naszej gminie uznał 
Eaa a organ socjalistyczny za właściwe 
uderzyć w właściwym sobie tonie na Stron- 
nictwo ludowe, przyczem przedstawił szereg 
faktów, wręcz niezgodnie z prawdą. 

Już w samym tytule korespondencji »Po- 
seł Madej przeciw Stapińskiemu« popełnia 
»Naprzó< świadomy fałsz, albowiem całe 
zgromadzenie może wyraźnie zaświadczyć, że 
poseł Madej ani słowem nie wspomniał nie- 
|„korzjejpię o osobie prezesa Sta ińskiego. 

Nieprawdą jest również, jakoby poseł Ma- 
agi na wzmiankowanym wiecu wspominał o 
jakimś rczłamie w Stronnictwie ludowem. 
P. S. L. było, jest i pozostanie zwartą orga- 
nizacją polityczną, w której wielotysięczna 
rzesza cbłopska pragnie wywalczyć sobie 
znośniejszą dołę. A że kilkanaście jednostek, 


szych wyspach, niż o motyle. To zdecydo- 
wało mój wybór; posiadałem zbiór, liczący 
kilkaset odmian. 

Co się tyczy innych warunków, zastrzeżo- 
nych w ogłoszeniu, to wiedziałem, że liczyć 
mogę na swoje nerwy — w różnych zaś 
sportach brałem nagrody za zręczność i siłę. 
j Oczywiście czułem, że byłem jedynym czło- 
wiekiem, odpowiadającym, jak nikt inny, 
stawianym ządaniom, W pięć minut po prze- 
czytaniu ogłoszenia, siedziałem już w dorożce 
i jechałem na Brook Street. 

Po drodze rozirząsałem w głowie całą 
kwestję pragnąc odgadnąć, do jakiego r dza- 
ju pracy tak dziwnych kwalifikacji potrzeba. 
Siła fizyczna, stanowczy charakter, wykształ- 
cenie medyczne i znajomość chrząszczy — 
cóż za związek istnieje między temi żąda- 
niami? A potem, jakżeż to mało zachęcają- 
ce —— tu nie chodziło o trwałą posadę, tylko 
o jakieś zajęcie chwilowe, kończące się z dnia 
na dzień, jak mówiło ogłoszenie. 

Im dłużej rozmyślałem, tem mniej stawało 
się mi wszystko zrozumiałe; ostatecznie je- 
doak zawsze powracałem do zasadniczej pod- 
st wy: nie miałem nic do stracenia, środki 


raczy motyli, chrząszczy jednakże posiadamy | moje były na wyczerpaniu, a więc cóż mi 
o wiele więcej odmian i łatwiej o nie na na- | szkodzi zaryzykować jakąkolwiek przygodę, 
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Byłego ROJEK eras 
Jagiellońskiej i długoletniego pracownika demon- 
stratora i asystenta krajowych i zagranicznych 


któraby kilka uczciwie zarobionych suwere- 
nów napędziła mmi do kieszeni? Ten się lęka 
niepowodzenia, kto za niepowodzenie musi 
płacić, ale mnie cóż mogło grozić? Byłem 
jak ten gracz z pus'ą kieszenią, któremu po- 
zwolono próbować szczęścia z innymi. 

Dom na Brook Street pod 77-mym był to 
jeden z tych skromnych, a jednak imponoją: 
cych domów, ciemno iwalowanych o płaskiej 
fasadzie i tym wielce szanownym, sohdnym. 
charakterze, odznaczającym domy budowa- 
ne za panowania króla Jerzego Gdym wy- 
siadał z dorożki, młody człowiek jakiś wy- 
chodził właśnie z bramy. Zauważyłem, że 
mijając mnie spojrzał na mnie ciekawie i 
niechętnie; wziąłem fo sobie za. dobry o- 
men — gdyż wyglądał na odrzuconego kan- 
dydata — skoro zaś niechętnie patrzył na 
moje zabiegi, widocznie wakans jeszcze nie 
jest obsadzony. Pełen dobrej myśli wstępowa- 
łem po szerokich schodach i zastukałem 
ciężką kołatką. 

Upudrowany lokaj w liberji otworzył mi 
drzwi. Widocznie miałem do czynienia z ludźmi 
bogatymi i z wielkiego świata. , 

. d.n. 
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przyznających się do P. S. L. jest niezado- 
wolonych i »fronduje«, to ten fakt nie świad- 
czy jeszcze bynajmniej o rozłamie. W tak 
potężnem Stronnictwie, jak P. S. L. muszą 
się ścierać opinje najrozmaitsze, co wcale 
nie jest znów tak tragiczne, jak to »Na- 
przód< rozgłasza. 

W partji socjalistycznej rozłąmy są dosyć 
częste, a mimo to mikt z nas tak dalece się 
nie interesuje. Nie jest dalej prawdą, jakoby 
poseł Madej referował sprawę zabójstwa w 
Moszczenicy, albowiem sprawa ta nie była 
na porządku dziennym. Poseł Madej prze- 
mawiał na temat spraw gminnych i obja- 
śniał zgromadzonych o doniosłości zbliżają- 
cych się wyborów do Rady gminnej w Mo- 
szezenicy. 

Do polemiki z posłem Madejem zabrał 
głos niejaki p. Górski, który acz socjalista, 
zaprezentował się jako ludowiec. Wstydził 
się widocznie publicznie przyznać do swego 
sztandaru. I ten pan piótł koszałki opałki, od- 
czytał artyku? z »Naprzodu« i na tem zakoń- 
czył. Dopiero później zebrał na odwagę i w 
organie socjalistycznym użył sobie do woli 
na ludowcach i Stapińskim. Zamiast wypi- 
sywać wręcz niezgodne z prawdą zarzuty 
przeciw ludowcom, niech »Naprzód< poświę- 
ci swe szpalty raczej na inne artykuły, bo 
podobne ataki tylko kompromitują redakcję. 
Na tem kończymy odpowiedź naszą na so- 
cjalistyczne zaczepki. 

Uczestnicy wiecu. 


Echa zajść 
na uniwersytecie. 


W sprawie wtorkowych zajść na Wszech- 
nicy Jagiellońskiej, z okazji wykładu ks. 
Zimmermanna, zebrał się onegdaj Senat aka- 
demicki na posiedzenie, które trwało kilka 
godzin. Rezultatem obrad było ogłoszenie 
wczoraj enuncjacji, w której potępiono z »ca- 
łą bezwzględnością wtorkowy zamach (1) na 
najwyższe zasady życia uniwersyteckiego«. A 
dalej zaznaczono, że tych, co  »targnięciem 
się na swobodę nauki okazali tak wyraźnie, 
że nie czują się członkami społeczności uni- 
wersyteckiej, nie będzie Senat poszukiwał 
we własnym zakresie działania, lecz oddaje 
sprawęprokuratorji!e 

Odezwa tu wywołała w kołach młodzieży 
postępowej oburzenie. Rzecz to oddawna na 
Wszechnicy niebywała, aby Senat oddawał 
sprawy, dotyczące gorętszego wybuchu mło- 
dzieży, w ręce prokuratorji państwa. Taki 
krok Senatu spotkać się musi z protestem 
ze strony ogółu żywiołów postępowych wśród 
młodzieży akademickiej. 

W sprawie stanowiska Senatu odbyć się 
ma we wtorek o godz. 6 wieczorem w we- 
stybulu Uniwersytetu (równocześnie z wy- 
kładem ks. Zimmermanna) wiec ogólno-aka- 
demicki. 


Stanowisko młodzieży ludowej. 


Akademicka młodzież ludowa odbyła wczo- 
raj wieczorem poufne zgromadzenie z porząd- 
kiem dziennym: »Sprawa ostatnich zajść na 
Uniwersytecie c. 

Bardzo ożywione obrady przeciągnęły się 
od godz. 7 wieczorem do 12 w nocy. Wy- 
nikiem dyskusji było jednomyślne uchwale- 
nie następującego oświadczenia : 

I. »Akad. mlodzież ludowa, pragnąc gorą- 
co zdemokratyzowania społeczeństwa pol- 
skiego, wypowiedziała oddawna bezwzględną 
walkę klerykalizmowi, który zaporą jest 
wszelkiego postępu i wrogiem nieubłaganym 
nowoczesnych prądów „społecznych.| 

Zapatrywaniom w tym kierunku i przeko- 
naniom swoim daje młodzież ludowa wyraz 
nie tylko podczas występów publicznych w 
murach Wszechnicy Jagiellońskiej, 4domaga- 
jąc się na równi z innymi odłamami mło- 
dzieży wyeliminowania fakultetu teolog. od 
Uniwersytetu, który winien być siedliskiem 
nauki prawdziwej, lecz także i na wsi przez 
swą pracę kulturalną wśród szerokich rzesz 
ludowych w duchu szczerego, niefałszowane- 
go postępu. 

IL. Tocząc bój z klerykalną reakcją i pra- 
gnąc by Wszechnica nasza jak najdostojniej- 
sze zajmowała stanowisko,  protestujeray 
przeciw wszelkim zakusom, zmierzającym 
do dalszego jej klerykalizowania i obniżenia 
jej poziomu. 

W świeżem kreowaniu katedry socjologji 
na Wydziale teologicznym upatruje młodzi ż 
ludowa tendencję, zmierzającą do uprzywi- 
lejowania tegoż fakultetu kosztem najżywot- 
niejszych postulatów ogółu młodzieży wal- 
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czącej o utworzenie katedry nauk społecz- 
mych na jednym z świeckich faxulietów. 

| W ogłoszeniu wykładu publicum przez 
profesora socjologji chrześcijańskiej ks. dra 
Zimmermanna, znanego dotąd jedynie z dzia- 
lalności partyjnej, widzi młodzież ludowa 
wyraźną chęć rozszerzenia wplywów jednego 
kierunku ze szkodą dla rzetelnej, wolnej od 
wszelkich partyjnych zabarwień wiedzy. 


senat akad. ulegając 
wpływom czynił z najwyższej uczelni pol- 
|sziej teren klerykalao-xonserwatywnej agi- 
tacji. 

Ale stojąc na stanowisku, że protest nasz 
musi ujawnić się w formach, odpowiadają - 
cych godności obywateli akademickich, wy- 
rażamy przekonanie, iż sposób protestowania, 
zastosowany podczas pierwszego publicum 
ks. prof. Zimmermanna, w murach Wszech- 
nicy, bezwarunkowo miejsca mieć 
nie powinien. 

IV. W końcu akad. młodzież ludowa wy: 
raża ubolewanie, iż senat akad. zamiast za- 
łatwić sprawę we własnym zakresie, uciekł 
się do wezwania przeciw młodzieży państw- 
wych władz sądowych, przez co naruszył do- 
tychczasowe przyjazne stosunzi jakie 4ączyły 
młodzież z gronem profesorskiem*. 


KRONIKA. 


Nowe przepisy w szkołach średnich. Mini- 
ster oświaty hr. Stiirgkh wydał niedawno prze- 
pisy dla egzaminów dojrzałości w gminazjach 
realnych i zreformowanych gimnazjach realnych, 
które na ogół podobne * są do przepisów istnie- 
jących dla egzaminów dojrzałości w gimnazjach, 
a po części w szkołach realnych. Obecnie prze- 
pisy te wchodzą natychmiast w życie. 


Kraków 19 listopada. 


Choroba kardynała Puzyny wzmogła się od 
kilku dni tak, że chory nie opuszcza zupełnie 
łóżka. Kardynał przyjmuje codziennie komunję 
św. Ze wszystkich stron, nie tylko od osób pry- 
watnych, ale i ze sfer rządowych zapytują 
biskupa Nowaka o zdrowie kardyaała. 

Z Czytelni Akademickiej. Dnia 15 bm. od- 
była Czytelnia Akad. im. A, Mickiewicza walne 
zabranie swoich członków. Po odczytania proto- 
kóla z ostatniego walnego zgromadzenia, złożył 
dotychczasowy prezes p. Jan Odroń obszerne 
sprawozdanie z działalności Towarzystwa, pod- 
kreślając także jego pomyślny stan finansowy, 
poczem przedstawił wniosek wydziała, aby w u 
znania zasług, położonych około dobra Tow.. 
zamianować prorektora prof. Łazarskiego tzłon= 
kiem honorowym. Wniogek ten przyjęto przez 
aklamację. Następnie imieniem ustępującego wy 
działu złożył prezes serdeczne podziękowanie 
prof. Zollowi (iunior) za wydatną opiekę nad 
Tow. Nad sprawozdaniem prezesa wyłoniła się 
dyskusja, w której zabierali głos akademicy: 
Grodecki i Plata, tudzież kurator prof. Zoll. 
Z kolei przystąpiono do wyboru prezydjum i wy- 
działa. Prezesem wybrano p. Ł. Staśkę. Wice- 
prezesam p. Adolfa Sekundę. Do wydziału we- 
szli: Gieroń (sekretarz), Zaranek (skarbnik), 
Klisiewicz (gospodarz), Bargieł (bibljotekarz), 
Broniowski (czasopiśmienny), Pluta, Chmiel, Kry: 
niecki, Urbanek i Kawczak. Zastępcy wydziało- 
wych : Gdowski, Bułakiewicz, Ujda, Jurkowski, 
Sułowicz, Grabania, Glazór, Burnagieł, Zieliński, 
Rosiek. de 

Teatr ludowy. Dzisiaj po raz pierwszy wo- 
dewił ze śpiewami i tańcami K. Tatarkiewicza, 
pt.: „Wenus w Krakowie“. Do sztuki przygoto- 
wała dyrekcja nowe kostjumy barwne i efekty 
świetlne. Z „Urzędnika* komedji T. Kanennber- 
ga odbywają się codziennie próby. Sztuka ta 
budząca zainteresowanie w kołach biurekraty- 
cznych, odegraną będzie we środę na banefis pp. 
Szkudelskiego i Tatrzańskiego. Po raz pierwszy 
wystąpi w niej panna Stanisława Mirosławska 
w roli żony. Inne role odegrają: Żarlińska, Boń- 
cza, Czarnowski, Bienin, Dębowicz i i. 

Wieczor listopadowy. Na rzecz Uniwersytetn 
ludowego odbędzie się 27 bm. w sali hojelu 
Saskiego Wieczór listopadowy. Prof, Wi- 
śniowski wygłosi referat „O wpływie powstania 
listopadowego na literaturę polską*, poczom na- 
stąpią prodakcje artystyczne. Dotychczas wspól- 
udział przyrzekli: pp. Jarszewska (drklamacja), 
Paszkowski (wiolonczela), Rosenblum (fortepjan), 
J. Węgrzyn (deklawacja), oraz chór Akademi- 
cki. Bliższe szczegóły w afiszach. 

Walne zgromadzenie Oddziału krakowskiego 
Uniwersytetu ludowego odbędzie się w niedzielę 
4 grudnia br. o godz. 10 rano w sali Muzeum 
techniczno-przemysłowego przy ul. Frauciszkań 
skiej, W razie braku kompletu drugie Walne 
Zgromadzenie obradować będzie tegoż dnia o 
godz. 10 i pół rano. 


drzwi i okien, Rogóżki kokosowe. 
Fabryczny skład Grzebieni, Szezotek i Śuster. 
Nwść! Masa francuska na wagę ih zapiszczania podłóg i linoleum, napsłniamy 
do każego naczynia Wos«, Terpentyna, Szczotki i Sukna do podłóg. 
Niezrównadej jakości Glazura na podłogę i sprzęty domowe. Sangczki i Narty po tanich cenach. 


Na rzecz kolonji wakacyjnych szkół śre- 
dnich K-akowa i Podgórza wyjdzie w żywem 
słowie w poniedziałek dnia 5 grudnia o godz. 7 
wieczorem „Żywy Dziennik“ *Nr. 3 przy 
udziale wybitnych sił literackich, publicysty- 
cznych i dziennikarskich z Krakowa, Warszawy 
Lwowa i Wiednia. Dwa pierwsze wydania „Ży. 
wego Dziennika“ uzyskały niezwykłe powodze- 


„nie finansowe oraz świetay sukces literacki, dzię- 

II Na tych opierając się przesłankach nie | ki obywatelskiej gotowości, z jaką of arowali 
przestaniemy protestować przeciw temu, by; swe współpracownietwo publicyści tej miary jak 
widocznie postronaym | K. Morawski, 


St. Tarnowski, oraz literaci i 
dziennikarze: Klemes Bąkowski, Boy, Franciszek 
Byliecki, St. Ciechanowski, Helena d'Abancour* 
da Franqueville, Witold Noskowski, J. Rączkow- 
ski, St. Władysław Reymont, L. Rydel, Adam 
Siedlecki, St. Sierosławski, Konstanty Srokow- 
ski, Stanisław Stępiński, Włodzimierz Tetmayer 
Władysław Wąsowisz, Józef Wiśniowski, R. Za- 
wiliński, Edmu.d Zechenter. Wysoki poziom kul 
turalny tego wydawnictwa, jaki mu zapewniły 
przytoczona powyżej nazwiska, utrzymany zosta: 
nie i nadal, a hamanitarny cel: wywiezienie u: 
bogiej młodzieży szkół średnich aa czas waka- 
cji z zabójczej atmosfery nędzy i letniego mia 
sta, przyczyni się niezawodnie do powiększenia 
jeszcze dotychczasowej liczby prenumeratorów 
„Żywego Dziennika. Bilety zamawiać można 
kartą korespondencyjną pod adresem: Antoni Le- 
kszycki, Redakcja „Czasa*%, ul. św. Tomasza 1. 
32. Ceny biletów: fotel 5 kor., krzesło pier- 
wszorzędne 3 kor., krzesło drugorzędne 2 kor., 
wstęp na salę 1 kor, 

Uniwersytet ludowy w bieżącym roku wy- 
kładowym podobnie jak i lat poprzednich przy 
stępuje do urządzania wykładów popularnych z 
różnych dziedzin wiedzy nietylko w sali Muze- 
um techniczno przemyslowego, lecz i w lokalach 
stowarzyszeń robotniczych. Pragnie on objąć pra- 
cą ońwiatową jak najszersze koła, nieść wiedzę 
wszędzie, gdzie spotka jej pragnienie. Uniwer- 
sytet ludowy zwraca się tedy do stowarzyszeń 
robotniczych z propozycją urządzenia, wykładów 
raz na tydzień dla ich członków. Program wy- 
kładów zależeć będzie od żądań słachaczy, usta- 
lony będzie po porozamieniu się z zarządem da- 
nego stowarzyszenia. Uniwersytet ludowy dąży 
do tego, by stać się własnością i dziełem swo- 
ich słuchaczy, by oni byli współorganizatorami. 
Każda stowarzyszenie robotnicze może przystą- 
pić do Uniwersytetu ludowego w charakterze 
członka wspierającego z wkładką 20 kor. ro- 
cziie. Za to otrzymuje: pewną, zależną od ilo- 
ści danego stowarzyszenia — ilość bezpłatnych 
kart wstępn na wykłady, zniżkę dla swoich 
członków w bibljstecee i czytelni Uniwersytetu 
ludowego, oraz wykłady w lokalu stowarzysz5- 
nia stosownie do umowy. 

Wieczór klasyczny. Z Akadem. Koła arty- 
stycznego mił. dram. klasycznego komunikeją 
że tegoroczny Wieczór klasyczny odbędzie się 
dnia 12 grudnia br. w teatrze miejskim. Na 
program złożą się: „Prometeusz skowany* Ay- 
schylosa w tłómaczeniw Kasprowicza i  „Adel- 
phoe“ (Bracia) Terencjusza w tłómaczeniu Bole- 
sława Karpińskiego. Próby z obu sztuk już się 
odbywają pod reżyserją artysty dram. teatru 
miejskiego Antoniego Siemaszki. Bilety jaż mo- 
żna nabywać i zamawiaś w Collegium Novum 
w sali Nr. 33, I p. od godz. 11—1 przed poł. 
i od 6—7 wieczór. 

Z Tow. muz cznego. W koncercie ponie- 
działkowym, „poświęconym muzyce polskiej, prócz 
utworów aymfonicznych i fortepianowych wyko- 
nany będzie również barwny, na polski:h ludo- 
wych motywach oparty utwór wokalny Noskow- 
skiego pt. „Suita mazurków*, na chór mięszany 
z orkiestra. Chór Tow. muzycznego liczący bli 
sko 150 osób przygotowany przez Nowowiej- 
skiego daja rękojmię artystycznego wykonania, 
które tak rzadko w naszych warunkach lokal- 
nzch osiągnąć się daje. Sola wykona pna Irena 
Szwedzińska z Pozaania (uez. prof. Ludwiga), 
przy fortepianie pna Kitschmann, absolwentka 
akadenji muzycznej w Wiedniu. 

Z Tw. Przyj ci:ł sziuk pięknych W pa- 
łacu Tow. Przyjaciół sztuk pięknych zwiniętą 
została wystawa zbiorowa dzieł p. Włodzimie- 
rza Tetmajera a wystaw ona większą ilcść obra 
zów p. pp. Wiadysława Majewskiego i Stanisła- 
wa Paciorka. Równocześnie nadesłali na wysta- 
wę swe prace pp. Franciszek  Rembertowski, 
Feliks Jabłezyński, Gastaw Gwozdecki, Henryk 
Uziembło i Szymon Frommer; tudzież rzeźby p. 
Kazimiery Małaczyńskiej. 

Z Tow. „Polska Sztuka Stosowana“. Wal- 
ne Zgromadzenie członków Towarzystwa odbę- 
dzie się 3 grudnia br. o godz. 5 po poład., w 
lokalu T warzystwa (Wiślna 9) z nast. porząd- 
kiem dziennym: Sprawozdanie Wydziału i Komi- 
sji kontrolującej. Drobne zmiany w statucie To. 
wurzystwa. Wybory do Wydziału i do Komisji 
kontrolującej Wnioski i ioterpelacje członków, 
W razie braku kompletu, następne Walne Zzro- | 
madzenie odbędzie się tegoż dnia o godz. 5 | 
pół, bez względu na komplet. 
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Z „Eleuterji*. Zarząd główny „Eleuterji u- 
konstytuował się w sposób następujący: książę 
Gedeon Gedroyć, prezes; Stanisław Stączek, za- 
stępca prezesa; Stanisław Rein, I sekretarz; Mi- 
chalina Stączkowa II sekretarka; Józef Cieplik, 
skarbnik; Mieczysłuw  Zielenkiewiez, redaktor 
„Wyzwolenia“. Wydziałowi: Marjan Lubecki, 
Kazimiera Wodziezkówna, Jan Sierakowski. 

W niedzielę 20 bm. wygłosi p. Staśko, pre- 
zes Czytelni akademickiej, w lokalu „Elenterji* 
ul. Mikołajska 3, I p. odczyt o „Panu Balce- 
rze w Brazylji* M. Konopnickisj. Początek o g. 
7 i pół wieczór. Po odezycie dyskusja i zaba- 
wa towarzyska. Wstęp dla członków i gości 
bszołatny. 

Z „Gwirzdy”. Stowarzyszenie „Gwiazda* u- 
rządza w każdą niadzielę w lokalu swym przy 
ul. św. Jana 1. 2, IL p., przedstawienie ama- 
torskie, na które swych członków uprzejmie za- 
prasza. 

Dnia 20 listopada br. odegraną zostanie 
„Zemsta“, komedja w 4 aktach Al. hr. Fredry; 
Początek o g. 7 wieczorem. 

Tow. pielęgnowama nauk społecznych u- 
urządza dnia 24 bm. w lokalu Towarzystwa te- 
chnicznego (ul. Straszewskiego 28, II p.) o g. 
8 wieczór odczyt dr Władysława Gamplowicza 
pt: „Nowoczesne wędrówki narodów“. Członko- 
wie Towarzystwa pielęgnowania nauk społeczn. 
oraz członkowie Towarzystwa technicznego i 
wprowadzeni przez nich goście mają wstęp 
wolny. 

Z Tow. technicznego. We środę 23 bm. o 
godz. 8 wieczór w lokalu Tow. (Straszewskiego 
28) odbądzie się z okazji św. Katarzyny zebra: 
nie tewarzyski dla członków i ich rodzin. 

Związek ekonomiczny urzędników, profese- 
rów i nanczycieli w Krakowie zawiadamia swych 
członków, że otrzymał transport jabłek, po któ- 
re mogą się zgłaszać członkowie w lokalu Zwią- 
zku przy ul. Jagiellońskiej 1. 9, I p. w godz. 
od 6—8 wieczór. Cena 15 hal. za 1 kg. 

W „Chromofotos:opie“ ul. Florjańska |. 4 
(parter) jest wystawiona serja widoków z „Czar- 
nohory*, zawierająca dolinę Czarnego Czereme- 
szu, okolice wsi Żabie, dzikie szczyty Czarno- 
hory, typy hnenlskie, zdjęcia z zakładu kąpie- 
lowego w Borkucie i wiele innych. Jest to se» 
rja zupełnie nowa i nigdzie dotąd nie widziana, 
a umożliwia poznania tej zapomnianej, a jednej 
z najpiękniejszych okolic kraju naszego. 

We filji „Stereoglob* ul. Szewska 1. 15 
(parter) będą wystawione przez trzy dni zdjęcia 
z Portugalji, a następnie widoki z okolic Cząr- 
nega lasu. 

Stow. katolickich stróżów zaprasza stróżów 
i stróżki i służbę wszelkiej kategorji na Zgro- 
madzenie poufne, które się odbędzie dziś w nie. 
dzielę o godz. 6 wiecz. w domu Robotniczym 
przy ul. św. Tomasza 37 w Krakowie. Celem 
omówienia jest wprowadzenie kasy chorych obję- 
tej statatem „Prawda“, zatwierdzonym przez 
ck. Namiestnictwo we Lwowie L. 9635—23338, 
Zgromadzenie odbędzie się za  zaproszeniami, 
które wydaje biuro stróżów przy ml. Zwierzy- 
nieckiej 1. 7 i przy wstępie do Domu Robotni- 
czego. 

Rozprawa przeciw Trudnowskiemu rozpo- 
cznie się we wtorek dnia 22 bm. Wstęp na 
salę rozpraw dozwolony A tylko za bileta- 
mi, które będą wydawane dnia 21 bm, o godz. 
3 po poładniu w biarze prezydjam sądu krajo- 
wego karnego. « 

Os'uści tureccy — a »brzanyc krakow- 
skie. Przed kilka dniami doniesiono tutejszej 
polieji, iż po Krakowie kręcą się jacyś dwa in- 
dywidaa, podające się za księży z Małej Azji, 
którzy zbierali składki rzekomo na kościół na 
Libanie. Okazało się jednak, że są to najzwy- 
klrjsi oszuści Tarcy, aresztowano ich tedy i 
zamknięto w więzieniu sądowem. Przez czas ich 
pobytu w Krakowie zakochała się w nich cała 
masa „brzan krakowskich, które dowisdziawe 
szy się o are. towaniu Ojców, a chcąc im osło- 
dzić gorzką delę, nachodzą policję i przynoszą 
dla aresztowanych tytoń i różne smakołyki, ma: 
szą j dnak odejść z kwitkiem, wprawiając w 
dobry humor urzędników policyjnych. 

Złodze,e na dworcu kolejowym. Wobec 
wielkiego ruchu wracających z Prus robotników 
skupiła się na dworcu kolejowym cała szajka 
złodzieji kieszonkowych, którzy od czasu do cza- 
su, przewąshawszy pieniądze u którego z emi- 
gruntów, zanurzają rękę w jego kieszeni. Wezo» 
raj na gorącym uczynku złapano dwóch takich 
ptaszków. Jednem z nich jest znany złodziej Jan 
Salawa, 22 letni z Sisprawia. Aresztowano go 
w chwili, gdy Grzegorzowi Jewnusiakowi z pod 
Grybowa, wracającemu z Prus, wyciągnął z kie- 
szeni pul:res z kwotą około 52 kor. i dwoma 
biletami kolejowymi do Grybowa. 

Aresztowano także na dworca 30-letnią Zofję 
Frey z Sierczy pod Wieliezką, która przed kil- 
ku doiami skradła robotaikowi Michałowi Hausa: 
rzowi portmonetkę z kwotą 80 kor. 

Krwawa bojka. Wczoraj wieczór powstała 


s 


towarów galanteryjnych, farb, glazury 
do podłóg, perfum i mydeł. 
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awantura pod knajpą Marczyńskiego na Półwsin 
Zwierzynieckiem, która się zakończyła krwawą 
bójką między robotnikami: Ouufrym Jaroszem, 
27-letnim z Nowej Wsi Szlacheckiej i Janem 
Misiem z Kaszowa. Podczas bójki dobył Jarosz 
noża i poranił nim ciężko swego przeciwnika, 
zadając mu pięć ran na plecach, piersiach i rę- 
kach. Miś runął na bruk zalany krwią, a Ja- 
rosz począł uciekać. Został jednak przytrzymany 
i oddany w ręce policji, do Misia zaś wezwano 
Pogotowie ratunkowe, kióre w ciężkim stanie 
przewiozło go do szpitala. 

Uję” ie zniegł go kryminalisty. Wczoraj przy 
nieśsi mali chłopcy z Grzegórzek do dyrekcji 
policji kuferek, który znaleźli w dole poza to: 
rem kolejowym na Grzegórzkach. Opowiadali też, 
iż wczoraj rano słyszeli w tamtej stronie jakiś 
krzyk i wołanie o pomoc. Na policji zrewido- 
wano kuferek, w którym prócz innych przed- 
miotów znaleziono różne papiery, opiewające na 
nazwisko Franciszka Szafrańca, budowniczego. 
Natychmiast przedsięwzięto na miejscu  docho- 
dzenia, w trakcie których  dowiadziano się, iż 
przez kilka dni kręcił sie po Grzegórzkach ja- 
kié młody. podejrzany człowiek. Wdrożono za 
nim śledztwo i wkrótce go wykryto i areszto- 
wano. Jest nim Karol Tryciński, 24-letni mn- 
rarz z Krakowa, niebezpieczny złodziej, karany 
kiikakrotnie, ostatnim zaś razem skazany na 
półtoru roku więzienia, z którego zbiegł z dru- 
gim towarzyszem przed dwoma tygodniami. Kie- 
dy go wczoraj chciano aresztować, począł Try- 
ciński uciekać i stanął dopiero wtedy, gdy mu 
zagrożono strzelaniem. W czasie przesłuchania 
twierdził Tryciński, że o owym kuferka nic nie 
wie; ponieważ zaś Szafrańca do tej pory nie 
zdołano odszukać. przeto cała ta sprawa jest na 
razie niewyjaśniona. 

P.dejrzany o szpiegostwo Za Podgórzem 
w okolicy jednego z fortów przytrzymała wcezo- 
raj warta pewnego słuchacza tutejszego Uni- 
wersytetu, który po pracy wyszedł tam na prze- 
chadzkę. Odstawiono go do policji, która go na- 
tychmiast wypuściła. 

Aresztowanie na granicy. Wczoraj areszto- 
wała straż pograniczna rosyjska dwóch  tatej- 
szych akadsmików, pochodzących podobno z Kró- 
lestwa, przy których w czasie rewizji znalezio- 
no znaczną ilość pism nielegalnych, czyli t. zw. 
„bibuły*. Nazwiska aresztowanych sẹ niewia- 
dome. 


Odnawia boa  Żatrzane i zarękawki „TĘ- 
CZA“, fabryka chemiczna prania i farbowania 
w Krakowie. 


Repertuar teatrów krakowskich 
(od 19 bm. do 21 listopada). 


miejski "2y | ludowy 


Sobota i Oblubieniea morza | Wenus w Krak. 
KIK po poł, | Grube ryby 

„i wiecz, : Balladyna 

Poniedz, |: A Pipa tańczy | 


8. GABRIELSKA — Kraków — kupuje, sprze 
daje i najmuje fortepjany, pjanina, harmenje 
i pjanjole krajowe i zagraniczne, nowe i 
vrzegrane za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki. 
O M 


Z kraju. 


Koncert. W niedzielę dnia 4 grudnia b. r. 
wystąpi poraz pierwszy w Tarnowie pjanistka, 
jedna z najlepszych uczenie mistrza  Leszety- 
ckiego, Tarnowianka Marja Salzówna, Kon- 
cert p-ny Salz zapowiedziany także we Wiedniu 
(dnia 10 gradnia br. w wielkiej  Bossendorf- 
skiej sali) wzbudzi wśród muzykalnej 
publiczności wielkie zainterasowanie z tego po- 
wodn, że od czasu, gdy p-na Salz poświęciła 
się studiom muzycznym u prof. Leszetyckiego 
we Wiednia, nie dała się ani razn słyszeć w na. 
szem mieście. P. Salz wykona w Tarnowie ten 
aam program, co w Krakowia i we Wiedniu. 

Pierwszy wiecz rex czwartkowy odbył się 
wczoraj w tutejszem Towarzystwie mnzycznem. 
Salę kasynową wypełniła cała tutejsza muzykal: 
ma publiczność. Wieczorek, na którego program 
złożył sę piękny Śpiew solowy dra Daniela (bas), 
pny Wróblewskiej (sopran), duet pny  Wró- 
błewskiej i dra Daniela i śmiałe produkcja na 
skrzypcach uczniów szkoły p. Bana wypadł 
dobrze. 

Otwarcie dworca kolejowego, poświęcenie wo- 
dociagów i elektrowni w Tarnowie odbędzie się 
wə czwartek dnia 24 bm. w obecności wyso 
kich dygoitarzy rządowych i krajowych. Na 
cześć tych wysokich gości odbędzie się uroczy. 

„Sty bankiet w jadalni I klasy w nowym dwor. 


tutejszej 
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ca a z ramienia magistratu zostaną goście przy- 
jęci banfgjetem w salach kasynowych. Wielki to 
dzień dlań Tarnowa, w którym poświęci i — o- 
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dził konwojowany zbrodniarz, gromadziły się 
tłumy, które sykały, gwizdały i krzyczały aż 


do chwili, gdy Macoch zniknął za bramą 


trzyma tak wielkie inwestycje, które się przy- wię:ienną. 


czyrią bez kwestji do podniesienia miasta. 

Teatr Pilarskiego przyjsżdża do Tarnowa 
na jedno przedstawienie. W czwartek dnia 24 
bm. odegraną zostanie Głabrjeli Zapolskiej : 
„Panna Majiczewska*, rzecz grana z powodze- 
niem na scenach teatru lwowskiego i krakow: 
skiego. 

Zajście na grantcy. Do policji lwowskiej na. 
deszło z Majdanu telegraficzne zawiadomienie o 
zajściu na granicy rosyjsko-suatrjackiej. Strażnik 
pograniczny rosyjskt postrzelił? na a 
austrjackiem dziewczynę z Królestwa Polskiego, 
która przeszła granicę, Śmiertelnie ranna w pierś | 
leży w szpitala w Majdanie. 


| 


l 
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Z krakowskiego bruku. 


„Anarchista”, 


«Raz jeszcze w tył i naprzód się zatoczył, 
małego floresa wykręcił i z determinacją: 
przed.. panem kaoralem przystanął, a ra- 
[cze — utknął. Widok ten jednak, o dziwo, 
mu nie imponuje. 

» Wątpia« — odwagą wezbrane — do de- 
skursu i rozprawy z powagą »władzy< go 


Walne zebranie delegatów Kólek ralni- | wzywają, a moc okratna aż go rozpiera. 


czych z powi tu rzeszewskiego odbędzie się 
dnia 29 bm. o godzinie 10 rano z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Od- 
czytanie protokółu z poprzednisgo zgromad zenia, 
3. Referat p. prof. Koastantego Bieleckiego : 
„O zakładania sadów włościańskich“. 4, Wnioski. 


Przewiezienie Macocha. 


We czwartek w południe został Macoch 
oddany w Granicy w ręce władz rosyjskich. 
O przewiezieniu go z Granicy do więzienia 
w Piotrkowie podaje »Kurjer warszawski« 
następujące szczegóły: 

Do pociągu kolei warszawsko wiedeńskiej, 
wychodzącego z Granicy o godz. 1 m. 35, 
przyczepiono wagon III klasy z zakratowa- 
nem oknem, przeznaczony specjalnie do 
transportu więźniów. Do tego wagonu prze- 
prowadzono Macocha pod siłnym konwojem 
14 strażników ziemskich, uzbrojonych w mau- 
zerowskie karabiny. Prócz zbrodniarza i stra- 
żników zajęli w wagonie miejsca: podpuł 
kownik żandarmecji Jeleniec, naczelnik straży 
ziemskiej z Będzina Fiodorow, oraz lekarz 
wojskowy. 

Na stacji Ząbkowice oczekiwali na pociąg: 
naczelnik powiatu będzińskiego bar. Mirbach, 
oraz przebywający chwilowo z powodu prze- 
marszu wojsk dowódca kozaków, gen. koza- 
ków bar. Rausch ze świtą. Gdy oni przeszli 
przez wagon, ,Macoch powstał i powitał ich 
ukłonem. Na wszystkich stacjach gromadziły 
się tłumy ludu, chcące zobaczyć zbrodniarza, 
o którego przewiezieniu wieść się wszędzie 
rozeszła, mimo, że ją władze w najściślej- 
syej trzymały tajemnicy. Wagon z areszto= 
wanym policja ściśle izolowała na każdej 
stacji. Przez cały czas podróży Macoch za- 
chowywał się spokojnie i zatopiony był w 
czytaniu brewiarza. 

Gdy pociąg zbliżał się do Częstochowy, 
Macoch zaczął zdradzać widoczny niepokój 
wreszcie porwał się z miejsca ku oknu i wy- 
buchną? płaczem. Następnie osunął się na 
kolana i pogrążył w modlitwie, przerywanej 
łkaniem. — Na stacji Częstochowa zgroma- 
dziły się na peronie niezliczone tłumy ludzi. 
Pociąg przybył z opóźnieniem 20 minut o g. 
4. po południu. Podczas postoju w Często- 
chowie Macoch zażądał herbaty, którą przy- 
niósł mu żandarm do wagonu. Do wagonu, 
otoczonego przez żandarmów i strażników, 
na postojach nie wpuszczano nikogo, zwła- 
szcza z cywiłnych. 

Na stacji Częstochowa byli obeeni: naczel- 
nik powiatu ks. Awałow i dwaj komisarze re- 
wirów. 

Z Częstochowy eskortowali zbrodniarza do 
samego Piotrkowa: naczelnik straży ziemskiej 
w Będzinie Fiodorow, 14 strażników i 2 żan- 
darmów. Na wszystkich stacjach, podczas po- 
stoju pociągu, strażnicy wychodzili z wagonu 
i otaczali go dokoła, wżbramiając wejścia i 
dostępu publiczności. 

Pociąg, wiozący Damazego Macocha, przy- 
ył do Piotrkowa o godz. 6 m. 15 wieczo- 
rem, opóźniony o 20 minut. Na peronie ze- 
brały się tłamy publiczności. Mac ch z miną 
przygnębioną wyszedł z wagonu otoczony 
strażą. Do aresztowanego podeszli policmaj- 
ster Watman i komisarz Wieliczko, którym 
naczelnik straży ziemskiej Fiodorow oddał 
więźnia. 

Bocznem wejściem wyprowadz n> Maco 
cha ze stacji, poczem udał się on do więzie- 
nia pieszo środkiem ulicy, poprzedzony przez 
dwóch konnych strażników, a w otoczeniu 
żandarmów, za któcymi postępowało aż 40 
strażników z nabitą bronią. Eskoria z wię- 
źaiem przeszła ulicami Żelazną i Bykowską 
do więzienia gubernjalnego, gdzie Macocha u- 
mieszczono w oddzielnej celi. 

Na wszystkich ulicach, przez które przecho- 
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Więc głową i wątrobą potrząsnąwszy, 
śmiało a dobitnie poczyna. 

— Kto tu jest pon? 

Jo Walenty Siekira ! 

A kogo jo się boję? 

Nikogo! I baby sie nie boje! no... 

ci tak gnaty porachuję... 

(nieobecna połowica na szczęście 
gróżek nie słyszy). 

— I pona, ponie starszy, sie nie boję, bo 
jo jest wolny obəwatel i... najwinkszy pon 
w całym Krakowie. 

A tak! prowda! 

A kto tu jest winien, 
nien ? 

— Nikt ino — prazydent, a jo sie i pra- 
zydenta nie boję, a jakże! A zebym jo był 
prazydentem, toby porzundek był nie taki, 
jak teras, co ino rozkopują ! — — — 

W tem miejscu pan starszy osądza, że 
nadszedł czas »urzędowania< i obrony gło- 
wy miasta przed krytyką ze strony »wywro- 
towcac... Czyni to — małem napomknie- 
niem o gościnnych progach »telegrafue. 

— (o?! woła nasz anarchista z oburze- 
niem niemałem — jo pod telegraf? jo czło- 
wiek wolny, najwinkszy pon w wielgiem 
Krakowie... Coś pon, ponie starszy... Rapto- 
wny a krzepki chwyt w okolicach kołnierza 
przerywa jedoak tę mowę rewolucyjną, kła- 
dzie tamę wolności obywatela i pana. 

Posłuszna »wyższym rozkazom« — dryn- 
dulka przyjmuje go niezbyt wygodnie, bo 
miast siedzeniem — plecami na spodzie... 
Już tylko silnie w błocie utytłane pedały — 
rwą się do wolności, a z uciśnionej gardzieli 
dobywa się jeszcze krzyk, wołający o pom- 
stę, a nawet już tylko o... litość o zmiłowa- 
nie pod adresem  Wielmożnego pona prazy- 
denta. Turkot głuszy dalsze słowa skruchy, 
a z pośród zbiegowiska daje się słyszeć ja- 
kiś gos silniejszy. 

— A puść ze pon to ciało! 

Propozycja ta jednak już władzy nie 
wzruszy. 

Podniesiona buda kryje tryumf porządku 

i ładu i porażkę zbyt »śmiałych haseł<, a 
PEET R uliczne ni to się cieszy, ni 
śmieje lub pogwizduje i rozchodząc się cier- 
pliwie w odwiecznych uwarstwowieniach sto- 
łecznego błota grzęźnie... 

J. K. 


bo 


tych po- 


' wszystkiemu wi- 


Pamiętniki przyjaciółki 
Grippena. 


Miss Le Nevć, idąc za przykładem swego 
na śmierć szazanego przvjacieła, pisze rów- 
nież pam'ętnk, który drukuje w angielskim 
pismie „Lluyd's Weekly News". Po opisi 
swojej młodoś i 1 stosunków, jak'e łączył: 
ją z Crippenem, opisuje w tych słowach 
s'7eją ucieczkę z Crippenem z Anglji: „Obu- 
dziłam się włśnie, gdy przyszedl doktór i 
Opowiedzał m: o niemiłej niespodzianee, ja- 
ką mu s rawiło zniknięcie żoną. Powi dział, 
że na cały czas, dopó<i żona się nie znzj- 
dzie, musi ucv c z Anglji, gdyż w prze iw- 
nym raze prawdopodobnie zostanie ares.to 
wavy. Nam wiał mne, abym z nim razew 
uciekła. Ki dyra się nad tem "a-tanowila, 
d siłam do wniosku, ?e to będ ie najroć 
sądn ejsze t mbardziej, że od pewnego czasu 
popadł m w zatarg z rodziną. Doktur radził 
mi uciekać w przebraniu męskiem. Z po- 
Gzątku opieralam się temu projestowi, póź 
ni j jedn k, kiedy poż-gnawszy się z mymi 
ur”yjaciclmi wrócił m do domu 1 zasta'am 
Cri; pe a wybierają ego dla mnie odpowie- 
dni k stjum, z otziłaia się. „Będziesz w nim 
świetnie wyglądać* powiedaał radośnie 
wzruszony Ur ppen. Zaczęłam się przebierać; 
włożywszy na siebie koszulę mę:ką Z Wy- 
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kładanym kołnierzem, ubranie i twardy ka- 
pelusz — spojrzałam w lustro. Obraz mój 
w lustrze tak mi się spodobał, że aż do lez 
się śmiałam. W tem przyłożył doktór noży- 
ce do moich włosów, które po dwóch, trzech 
cięciach spadły na podłogę. 

Po ostatecznem omówieniu sprawy z mo- 
im przyjacielem zdobyłam się na odwagę i 
wyszłam z nim z pokoju, a następnie na u- 
licę. Zapalilam papierosa, aby jeszcze bar- 
dziej po męsku wyglądać i miałem tę satys- 
fakcję, że mnie nikt na ulicy nie poznał. 
Crippen rozstał się ze mną na kilka chwil, 
a gdyśmy się znów spotkali, miał już ogo- 
loną brodę i wąsy. 

Dalej opisuja Le Nevć szczegóły podróży, 
a wreszcie o Grippenie tak się wyraża: „U- 
ważałam go zawsze za niezwykle dobrotli- 
wego i czułego człowieka, a także i dziś 
takie same mam o nim mniemanie. We wię- 
zieniu przez cały czas o nim tylko myślałam, 
a gdy dowiedzi«łam się o strasznym wyroku, 
odchodziłam od zmysłów. O siebie nie ba- 
łam się, gdyż przekonana o mej niewinności 


byłam pewna uniewinnienia. Myślałam, żź: 
zmysły postradam, gdy po tych samych 
schodach wychodziłam na wolność, po któ- 


rych on miał iść na śmierć, a radość z od: 
zyskania wolności znikła Batychmiast, gdy 
on tam w cemnej celi więziennej na Śmierć 
czeka. Widziałam go od owej chwili parę 
razy, a jego dobroć, miłość do mnie i troska 
u mój los przyszły są mojem  największem 
szczęściem i najgłębszą boleścią «, 


Telegramy. 


(Telefonem od naszych korespondentów). 


Następstwa rewelacji Massaryka. 


Zagrzeb 19 listopada (tel. wł.). Chorwacki 
dziennik urzędowy przynosi wiadomość o u- 
stąieniu Ar'nickiego, szefa sekcji sprawie- 
dliwoś'i w chorwackim rządzie krajowym. 
Pod jego to przewodnictwem odbył się pro- 
ces zagrzebski przeciw koalicji serbsko- 
chorwackiej. 


Wizyty cesarza Wilhelma. 


Wedeń 19 listopada (tel. wł.). Jedna z 
korespo .dencji tutejszych donosi, że cesarz 
Wilhelm na wiosnę przyszłego roku odwie- 
dzi króla włoskiego i papieża. Według do- 
niesień z Berlina pogłoski te są mało uzasa- 
dnione, gdyż cesarz nie ma jeszcze ustalone- 
go I pod tym względem programu. 


Wzmocnienia granie włoskich. 


Rzym 19 listopada (tel. wł). „Adriatico“ 
donosi, że siedzibę IV korpusu armji prze- 
niesiono z Genui do Padwy, tudzież zapro- 
wadzono system terytorjalny dla Wenecji. 
Przeni sienie to stoi w związku z zarządze- 
niami administracji wojskowej, mającemi na 
celu wzmocnienie granie północn?-wschod- 
nich. 


Wartość prepsrału 606. 


Wiedeń 19 listopada (tel. wł.). W tutejszem 
Towarzystwie lekarskim prof. dr Finger wy- 
głosił odczyt na temat: Wartość preparatu 
Ehrlicha. Referował oa o zaburzeniach wzro- 
kowych i słuchowych i wyraził się o prepa- 
racie sceptycznie. 


NADESŁANE. 


Dra Artura Jrommera 


Laczn ca chirurgiczna. Instytut Roentgenowski. 
Godziny przyjęcia: od 9 do 11 przed połudn. 
i od 3 do 8 po południu, 
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 1. 18. 
Telefon 81. (Róg ul. Florjańskiej,) Telefon 81. 


Obuwie do wypraw ślubnych, 


jak również balowe pantofelki ze skóry sre- 

brnej, złotej, szewrolak niepękający, brałe sa- 

fiany, antylopy w każdym kolorze i zastoso- 

wane do kazdego kostjumu, według najno- 
wszych fasonów, poleca 


W. KAPERA 


kraków, Siawkowska 24, 
| Z oo a O 
Wydawca i redaktor naczelny : 
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ. 
Redaktor odpowiedzialny : 
STANISŁAW NIEMIEC. 


(Cler picie bóle ? Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbujcie jednak uśmierzajacezgo bóle gojącego, wzmacniającego fluidu Folie 
z maską „Elsafiuid". Jest on rzeczywiście dobrył To nio jest reklama! Próbny tuzin 6 kor. franco. Wytwórcą jest tylk aplvkarz E. V. Feler w Stubicy, Elsapiatz Nr. 260 Kroacya, 


Wody mineralne 


ao Ń AE 
sztuczne 


| mawia 


poleca 


APTEKA K. WISZNIEWSKIEGO 


w Krakowie ulica Floryańska. 


Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. ou wyrazu. 


Zdolne sianiczarki 


i panienki do pomocy w krawie- 

czyźnie potrzebne zaraz. — Kraków, 

Senacka 10, I. piętro, obok kościoła 
św. Piotra. 833 


Taniej niż wszędzie. 


En con Ń 


Zmskomite płótna korczyńskie ' 


Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne mate- 
rje na ubranie dla każdego stanu 
1 na każdą porę roku poleca: 
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 
spod opieką najśw. Redziny< 
Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 


Na żądanie posyłam próbki darmo 
i opłatnie. 546 


„OLLA“, 

Najlepsze patento- 
wane hygieniozne 
PZOKĄŁA OŚOI 


guna cwe 
B 3-lotnia gwaran. 
za każką sztukę 

Cena 4, 618 K 

sa tuzin. 

Kolekcya wzorów 
sortowunych 
13 sztuk 5 k. 


Bardzo interesujące, pouczające, 
oryginalne cenniki gratis. »OLLA* 
Centrala  specyalności gumowych. 


Wiedeń 11/406 
Praterstrasse 57. 758 


WEJ > SZJ CE KEM UE 


Korzystajcie ! 


2 powodu wielkiego zapasu sprze- 
daje firma krajowa harmonie naj- 
lepszego wyrobu, a to: Dwutonowa, 
z podwójnym miechem, o kutych 
rogach, juź w cenie 5 K 30 haj 
Ta sama trzytonowa 6 K 36 hał, itd. 


1. Bodenstein, 


fabryczny skład instrumentów mu- 
zycznych we Lwowie, ulica Karela 
Ludwika 37. — Bogato ilustrowany 
katalog wysyła się gratis i franko, 

748 
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Półtora miljona Koron æ! 


płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 


bibułki cygaretowe. 


Każą nam palić bibułki 


przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie a więc 


dobre. 


To nieprawda! Tylko bibułka nieprze- 


śroesysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy, 


może być w paleniu smaczną, 


Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych: 


POBUDKA 


Bibalka moja nie jest sztucznie zaprawiangą, więc nieenaj niki nie zraża alą 
tem, że me jest przezroczystą, W paleniu za to jest barazo przyjemną, 


a dym posiada chłodny i niegryzący. 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 kep 
4h 


A w opasce 


Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
FABRYKA TUTEK ! BIBUŁEK CYGARETOWYCH 


Mr. 


W. BEŁDOWSKI 


Starewiślna 26. — Kraków. — Starowiślna 26. 
zumm W trafikach odrzueajcie obce wyroby a żądajcie naszych: x—=mr 


z lichym towarem! 
Hyglena wymaga na 
zimę trwałego obuwia. 

Nasze prawdziwe 

=. betersburskie zz 


i 
dziecinne 


kalosze 
i śniegowce 


są najlepsze i najtańsze 
w swoim rodzaju, tak że 
£ it kupujący będzie 
© w zupełności zadowołony. 


Alfred Fränkel Sp. kom. 


Rynek główny 14 
Zastępca: L. Steigier. 


damskie, męskie i 


Dla cierpiących 
na przepuklinę 
i to najcięższą 
poleca 
PASKI 


H. BOGDANOWICZ 
KRAKÓW 81; 
Floryńska L. 943 w podworcu. 


m 


=B 
W konces. przez Wysokie c. k. Namiestn. | 


Sole tahod 


Karola Kowalskiego 
w Krakowie, $w. Krzyża 7 


(parter oiicyny) 
przyjmuje się dalsze wpisy. 
Na życzenie osobne koła zamknięte. 


Również przyjmuje się lekcye w 
prywatnych domach, pensyona- 
tach, stowarzyszeniach it. d tak 
w miejscu jak i na prowincyi. 

Dla większej ilości uczniów czy | 
uczennie zniżona cena. 


|NLUB EGIPSKI 


Papier cygar. w patent. opakow. | 


i książeczkach jak 


również tutki, 


nie są wyrobem niemieckim! 


Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich krajach 


monarchii, 
toy  pie-wszej 
„CLUB“, 
n'jmniej szkodhwy uznany. 
że firma „ 
wyrabia. 


jakości 


wyrabiam również egipski papier cygare- 
na świecie 
według chemiczno-mikroskopowej an»lizy za 


znanej marki 


— Palacze przekonah sę, 


Club“ od 25 łat najle;szy pa,ier cygaretowy 


S. D. Modiano. 


| 
TYLKO RAZ! 


zech iej się Pan prekonać o wyborn j iakości | 
płóciennych i baw łnianych wy:obów Światowej | 


tkalni 


BRACI KREJCAR 


DOBRUŚKA, Nr. 9.264 (Czechy) 


a zostaniesz Pan z pewnością na zawsze stał'm 
odbiorcą. — Wszelkie towary są przez sąd wych 


rzecz znawców Za 


n:jlepsze i najtańsze uz an' 


Wyprawy ślubne i dla hoteli. 


Proszę zamówić na próbę: 
6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze- 
rokie, 200 cm. długie — 13 K. 16 hal. 


Proszę zażądać wz rów wszelkich towarów 


gratis i franco. 79 Ę 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


664 


Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parawej 
„AUSTRO-AMERIGANA 


ROZBŁAD JAZDY: 
a) Z Tryestu da Nowego Yorku 


Martha Washington 18 listopada | Laura . . - . . . « 10 grudnia 
Eugenia . . . . . . 8 grudnia ACE "WE. 240 

b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Jansiro 
Atlanta . -r ..: 10 Lstopada | Columbia . . . « . 1: grudnia 


Imformacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych: uskuteczniaja: 
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 
KRAKÓW: JENERALNA AJENCYA AUSTRO-AMERYKANY 


GOLDLUST i Ska. 
BIURO-SPEDYCYJNO-KOMISOWE ul. Lubicz 7 (naprzeciw dworca kolej.) 
dla Galicyi wschodniej: Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany. 


Na Błonie 2, oraz wszyskie prowincyonalne ajencye, następnie ` 
Tryest: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
Wiedeń: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 


2 Kemunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 


Kotwicznego Pain-Expelleru 


NĄ 
$ jeant powszechnie zna 10 jako wyśmienite, bóle 
[jj uóciorzejącę i odciągająca nacieranie w za- 
ij ziębiemiach itd.; do nabycia we wszystkich 
i aptekach po oenie 80 hal., K1.40i 2K. 


AE a E E] = 


fg wie 
E | gady kapnis tego wszędzie ulubionego środka 


domowęge trzeba przyjmować tylko butełki 
w pudełkach z naszą ochronną 
„Kotwioą”, wtenozas jesteśmy Wy że 
y preparat oryginaln 
oj pp Dr. Richtera Fo 
od „Złotym orjaa, | 


ory 
mar 


N 


G] 


ke" "micz 
Lokal otwarty od godz. 7 rano do 11 wieczór. 
|_| E EE | 


NOWO OTWORZONA 


CUKIERNIA 


ALEKSANDRA KACZOROWSKIEGO 


(byłego współpracownika cukierni Rehmana) 


PRZY ULICY KARMELICKIEJ L. 7 


821 
POLECA WSZELKIE NAJZNAKOMITSZE 
WYROBY W ZAKRES CUKIERNICTWA 
WCHODZĄCE PO CENACH NAJ NIŻSZYCH. 


r 


i | Lokal otwarty od godz. 7 rano do 11 wieczór. 
- KORONA OOOWEONNOZONNORCZNNNNNNESCZNNONKZCWNNN SDEOWRKNI 


Diukiem Jó.efa Fischera w Krakowie. 


waj 


UT T 


E 


Bo Amor En 


TE Kte powziął zamiar wy azdu do Ameryki za zarobkiem, niech 


zamówi kartę okrętową u od pół wieka istniejącej firmy 


„ Karisberga 


w rę ulica Ferdinandstrasse 55 p. 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje | 


dokładne obliczenie kosżtów i rozkład jazdy 

z domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 
dokładną mapę Ameryki. 408 

Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prowirva nnarnkiwari, 


17 A YNA 


Z opustem 20% 


Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używanych forte- 
pianów, obrazów i luster w zakładzie sprzedaży i kupna 


M. TELESZNICKIEJ 
w Krakowie, ul. św. Jana L. 2, I. p. róg linii A- B 


FELELEK KAAN $ 


„EWOE” 


Woda do włosów 


najlepiej skutkująca na świecie. 


Uznany i pewnie działający preparat prze- 
ciw wypadaniu włosów. Nawet tam gdzie- 
wszystkie środki zawodzą jest skutek 
„Ewoe* zadziwiający. „Ewoe* wzmacnia. 
r odświeża skórę na głowie jak też wzma- 


enia i Przyspiaszą porost włosów. Cena dużej flaszki bardzo wydatnej 


K. 5. — 8 flaszki K. 12. „Ewoe* krem cudowny przeciwko wagrom, pie 


Gw. liszajom i zmarszczkom duży słoik K 4, — Orjentalne mydło pięknośe- 


»ltwoe< K. 1. — Wysyłka za zaliczką. 


Generalne zastępstwo Two. „Ewoe' J. Balog 


Wiedeń I/590 Praterstrasse 57. 761. 


Krakowska Reprezentacya à 
Banku wzajemnych ubezpieczeń 3 


SLAVIA“ 


podaje do wiadomości, że jej biura 
mieszczą się przy uiicy 


św. Jana Nr. 1. na Íl. p. 


i że oprócz zwykłych godzin urzędow. we wtor i 
1 piątki przyjmuje strony przez Cały czień udzie- 
lając chętnie wszelkich wyjaśneń w sprawach 
ubezpieczeń ogu wych i życiowych. 
Chętnym i intel gentnym włościanom nadaje ajen- 
cye do gmin, w których jeszeze niema ajenta. 
Zwraca uwagę na dogodne warunki i mierne ta 
tyfy — tudzież wysok: <6 gwarancyjnycć funduszó , 
które czyniły z koń eim 19U9 r K. -882 797 — 


